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O Z w iązku  Polaków  w  N iem czech  napisano dotąd sporo. P isali nie ty lko 
h isto rycy1, lecz rów nież w spółtw órcy  dziejów  Z w iązku  spod znaku R odła; w sp o ­
m inali sw oje i Z w iązku  dzieje, zarów no te z m iędzyw ojnia, ja k  i z okresu  okupa­
cji. N iek tó rzy  sw oim i w spom nieniam i obejm ow ali także pow ojenne losy  ziem i 
i ludzi -  „R odła” i „R odłaków ” .

O statni z pokoleń  ukształtow anych  przed  w o jn ą  odchodzą... W  poniedziałek  
27 m aja  2012 r. w  W arszaw ie n a  Pow ązkach  spoczął śp. S tanisław  D onim irski, 
przedstaw iciel IV  D zieln icy  Z w iązku  Polaków  w  N iem czech  i zasłużonej -  d la  
P ow iśla  i W arm ii, d la  P om orza  i Polski -  rodziny  B rochow icz-D onim irsk ich , 
zw iązanych nie ty lko  korzeniam i także z K aszubam i.

D zieje i dorobek Z w iązku  Polaków  w  N iem czech  tw orzyli i tw o rzą  ludzie. 
Stąd p isząc dziś o Z w iązku, w  90-lecie jeg o  pow stania, ja k  i w  90-lecie w łączenia  
G órnego Śląska do odrodzonej II R zeczypospolitej, trzeba pam iętać i m ów ić przede 
w szystk im  o ludziach, o ich ideałach i dokonaniach, zw łaszcza o tych , którzy  
pozostali w ierni ideałom  w  codziennej p racy  organicznej, ku ltyw ując un iw ersa l­
ne w artości -  aktualne i dziś.

W śród  R odłaków  daw nych i w spółczesnych , w  licznym  gronie działaczy 
i w spó łtw órców  dokonań  Z w iązku  w  je g o  n a jtrudn ie jszym  okresie  d z ia łan ia  
w  III R zeszy, także np. w  O lsztynie, w idzim y nie ty lko  przedstaw icieli świętej 
W arm ii i Prus W schodn ich , a są  w śród  n ich  postacie  zakorzenione rodzinnie 1

1 Podstawowe opracowania historyków i wspomnienia twórców dokonań Związku przywołuję 
w dalszej części, podając zapisy bibliograficzne w przypisach. Zob. też J. Borzyszkowski, Ks. 
patron Bolesław Domański a Związek Polaków w Niemczech dawniej i dziś, [w:] Z dziejów 
Sztumu i okolic (II), seria: Biblioteka Towarzystwa Miłośników Ziemi Sztumskiej, t. 3, Sztum 
1999, s. 37-53. Z nowszych publikacji pamiętnikarskich warto sięgnąć po Haliny z Donimir- 
skich Szyrmerowej Był taki świat... Mój wiek XX, Warszawa 2003. (Niniejszy artykuł powstał 
pierwotnie jako referat wygłoszony na jubileuszowej konferencji w Olsztynie).
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w  innych reg ionach  Polski, rów nież na  Ś ląsku i K aszubach, k tóre reprezentuje 
m ałżeństw o -  W ładysław a i Ryszard K nosa ło w ie . ..

Pam iętam y, iż m yśl założen ia  Z w iązku  Polaków  w  N iem czech  w yszła  z P o­
w iśla, z ów czesnych Prus W schodnich i stąd pochodził jego  pierw szy prezes Stani­
sław  Sierakowski, a  z K aszub i K rajny jeg o  najw ybitniejszy przyw ódca, ks. Patron 
B olesław  D om ański. D o je g o  najb liższych  w spółpracow ników  należeli m iędzy  
innym i Pow iślanie -  S ierakow scy i D om inirscy. Z w iązek  Polaków  w  N iem czech  
spod znaku „R odła” funkcjonuje do dziś. M ożna rzec, zm aga się sam  ze sobą, 
w alczy o przetrw anie ... Zm agaj ą  się też z sobą  i naszą  „specyfiką” j ego w ielbiciele 
w  Polsce.

Trudno w  artykuliku  p isać o w szystk ich  ludziach i całości dziejów , sukcesów  
i klęsk  Z P wN . W  90-letn ich  dziejach Z w iązku  w ydarzeniem  najw iększej w agi był 
bez w ątp ien ia  I K ongres Polaków  w  B erlin ie, ja k i m iał m iejsce w  Teatrze L udów  
6 m arca  1938 r., a  w ięc n iem al 75 la t tem u. N a  kongresie tym  ks. Patron w ręczał 
najbardziej zasłużonym  -  za łożycielom  uchw alo n ą  w ów czas p rzez n a jw yższą  
w ładzę Z w iązku  „O dznakę W iary  i W ytrw ania” . K ongres stanow ił apogeum  dzia­
łalności Z w iązku  i ks. Patrona, k tóry  w ygłosił n a  nim  sw oje najw spanialsze p rze­
m ów ienie n a  tem at po lskości -  w yznanie w iary  chrześcijan ina Polaka. O tw iera­
ją c  K ongres, m ów ił o Z w iązku  do tysięcy  zebranych:

„(...) M im o to , żeśm y W am  nie obiecali żadnych w spaniałych  w idow isk, żad ­
nych  w ygód, żadnych ucz t obfitych, m im o że sław ni m ężow ie, w ielcy  panow ie, 
m oże biskupi, kardynałow ie n a  nasz K ongres nie przybędą, p rzybyliście z daleka 
n a  w łasny  koszt. I ci Polacy z Śląska, o jczyzny  św. Jacka, i ci z W estfalii i N ad re­
nii, i ci z Połabsk ich  Z iem , i ci z W arm ii, K opernikow skiej Z iem i, i ci z Z iem i 
M alborskiej, i ci z K aszub znad B ałtyku. i ci z południow ego P ogran icza i z K raj­
ny. Z ew sząd  p rzy jechaliście , by  w spóln ie  zadokum entow ać, żeście Polakam i, 
św iadom ym i sw ych praw, obow iązków  i celów. Czyż to  nie dziw ? N ie je s t  to 
żaden, cud, ja k  w skrzeszanie um arłych, uzdrow ienie chorych. A le cud to  ducha 
polskiego, w oli polskiej naszych  Rodaków ! N am  przecież nie dano ulg  nadzw y­
czajnych, ja k  to  byw a w  różnych krajach  n a  takie K ongresy! C ud to  naszej zgody 
i jednom yślności! Cud to  nie jednego  człow ieka, cudotw órcy m oże! A le cud  to  
ducha, w oli, zgody całego L udu Polskiego w  N iem czech! Cud to  naszej w zajem ­
nej m iłości i p rzyw iązan ia  naszego do Polskości, do naszej W iary  kato lickiej. (...)

D ziś uroczysty  to  d la  nas dzień!
D zień uroczystego obchodu 15-lecia naszego, nas w szystkich, w spólnego ojca, 

Z w iązku  Polaków  w  N iem czech . C ieszym y się w szyscy, że posiadam y tak i Z w ią­
zek, o k tóry  Polacy w  innych krajach  dopiero zabiegają. O n to  ob rońcą  i op ie­
kunem  naszej Polskości! A  któż m u ten  m andat zlecił? O tóż L ud nasz Polski. 
Ty, L udu Polski, hartem  w oli i jed n o śc ią  ducha polskiego w ybudow ałeś gm ach 
Z w iązku  Polaków .

Cel Z w iązku  Polaków  tak  w zniosły!



140 Józef Borzyszkowski (Gdańsk)

N ie w olno tak  w zniosłego  celu kalać p ryw atą  lub sam olubstw em ! Tej zasady 
Zw iązek Polaków  się dotąd trzym ał. I póki tą  zasadą kierow ać się będzie, będziesz 
m iał w  nim , L udu Polski, sw ego obrońcę potężnego i niezw yciężonego. P rzetrw a 
burze, ja k  ju ż  n ie jed n ą  burzę przetrw ał.

A le pow iadają: Cóż że w ielk iego  osiągnął ten  W asz Z w iązek? Tyle in terw en­
cji bezskutecznych, ty le  zachodów , ty le pracy, ty le  sił, ty le  zebrań, ty le biur, tyle 
m ężów  zaufania, ty le  objazdów , ty le  urzędników , ty le papieru , ty le p ism , gazet, 
druków , książek, ty le w yjazdów , w ycieczek, pielgrzym ek! A  skutków  nie w idać 
praw ie żadnych! M ylne to  zdanie ! Ta w alk a  o nasze św ięte praw a, to  nie jed n a  
w ielka o lbrzym ia bitwa! To w alka składająca się z tysiąca utarczek, k lęsk  i zw y­
cięstw.

A le idziem y, choć bardzo pow oli, jed n ak  naprzód.
A  chociażby te  w szystk ie Z w iązku  Polaków  w ysiłk i i w ydatk i i zachody nam  

ty lko  jedną , dosłow nie je d n ą  duszę dla Polskości uratow ały, czyż jed n a  dusza 
po lska tego  nie w arta? o n a  w  naszych  oczach dopraw dy w ięcej w arta, niż w szyst­
kie te  straty, w ysiłk i, w ydatk i m aterialne, które Z w iązek  Polaków  d la  niej poniósł. 
D uch  Polskości tak i nam  drogi, że tych  trudów  i w ydatków  dla zdobycia jednej 
polskiej duszy dopraw dy nie żal być pow inno.

Ta Polskość to  naszym  nauczycielem . o n a  m nie uczyła m ów ić, m odlić się, 
śpiew ać, p isać, czytać w  naszym  bodaj najp iękniejszym  języ k u  całego św iata. 
o n a  roznieciła  w  naszej duszy m iłość do naszego narodu.

Ta Polskość to  oblubienica mej duszy. Taka luba, m iła, strojna, hoża, radosna, 
radość ko ło  siebie szerzy. R adośc ią  ona i w eselem  serca m ojego, po c iech ą  i u k o ­
jen iem .

Ta P olskość nasza  to  nasz anioł opiekuńczy. Pod jeg o  skrzydłam i jestem , 
czuję się bezpiecznym . o n a  m nie strzeże od porzucenia, u traty  mej narodow ości, 
w iary  m ej, od spodlen ia  się i zhańbienia, od służalczości, przedajności, od k u p ­
czenia  m o ją  narodow ością. O d ilu złego ona  W as i W asze dziatki strzegła? A  ile 
dobrych m yśli, natchnień  w zniosłych, czynów  m iłości i m ęstw a obrony przed 
zarazą  i tru c izn ą  d uchow ą tem u  aniołow i Polskości zaw dzięczam y.

Ta P olskość nasza to  prestiż  niespożyty, to  tw ierdza potężna, tw ierdza serc 
po lsk ich”2.

R ozw ijając dalej m yśli przew odnie sw ojego przem ów ienia, n iby  sejm ow e 
kazanie P iotra sk a rg i, ks. Patron form ułow ał i om aw iał tezy  i hasła  w  pragnieniu , 
by słuchacze przyjęli je  za w łasne (co  też  się stało):

„ -  Polskość to  droga, czu ła  i roztropna a  tro sk liw a m atka.
-  Polskość to  dar z n ieba, od B oga m i dany. Jakże m ożna gardzić  tak  cennym  

darem ? M atki n iczym  i n ik im  zastąp ić nie m ożna.

Pełną dokumentację źródłową Kongresu Berlińskiego zawiera specjalny, kongresowy numer 
„Polaka w Niemczech” z kwietnia 1938 r.

2
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Polskość ta  m i nadzieją, że nasza  spraw a zw ycięży, że zabłyśnie ju trzenka, 
słońce sw obodnego w ykonyw ania naszych  praw  w  N iem czech.

-  Ż aden król nie je s t  dość bogaty, by  m i m oje przekonanie odkupił, p rzekona­
nie narodow e.

-  W  górę serca -  do B oga -  do Jezusa i M arii!
-  N ie traćm yż otuchy. Tracąc otuchę, trac im y w szystko, ca łą  sw ą  p rzyszłość 

narodow ą.
M iędzy nam i nie m asz m iejsca  n a  party jn ictw a, klas i stanów. K ażdy z nas 

Polaków  każdem u z Polaków  bratem  jest. I w szyscy  Polacy w  N iem czech , oby ­
w atele Rzeszy, czy  są  członkam i Z w iązku  Polaków , czy nie, m a ją  praw o bronić 
się p rzez Z w iązek  Polaków . O n to  zastępuje każdego  cz łonka m niejszości p o l­
skiej. K ażdy Polak, choć nie je s t w pisany do Zw iązku Polaków, należy do duszy 
Z w iązku Polaków , iż je s t  Polakiem .

-  C hoć c iem na nam  się w ydaje przyszłość, m y  się nie zrażajm y. N iżej upaść 
nie m ożna, ja k  sprzedać sw ego B oga, swe przekonanie za  kaw ałek  chleba.

-  P rzyrzekam y uroczyście, że Polskości swej za  nic w  św iecie nie oddam y!
Tak nam  dopom óż Bóg!
Tak nam  dopom óż
M atka B oska R adosna!”3

Ks. Patron by ł św iadom  faktu, publicznie to  stw ierdził, że ów  K ongres je s t 
najw ażniejszym  w ydarzeniem  całego p iętnasto lec ia  istn ien ia  Z w iązku. a  także 
historii Polaków  rozsianych po całym  świecie, skupionych w  Św iatow ym  Zw iązku 
Polaków  z Zagranicy, pow ołanym  w  W arszaw ie w  1934 r., do k tórego w ładz na le ­
żał. P rzedstaw iciel tegoż Św iatow ego Z w iązku  n a  K ongresie zakończył sw oje 
przem ów ienie słow am i: „W y w ytrw acie i w ygracie! Cześć L udow i Polskiem u 
w  N iem czech !”4

K olejni m ów cy  z N iem iec i ze św iata  rozw ijali m yśli ks. Patrona, a  d r Jan 
K aczm arek, dokonując sw oistego podsum ow ania drogi Z w iązku, ukazując siły 
społeczne Polactw a w  N iem czech, jeg o  dokonania, przeciw staw ił je  opiniom  scep­
tyków , tzw. realistów  i p rzypom niał uniw ersalne zasady pracy n a  przyszłość. P od­
kreślił, że praw dy rozum u są m iędzynarodow e, w zm acniał siły rodaków  -  nie tyle 
ducha obrony -  skargi, co siły  praw dy -  oskarżenia. K ończąc sw oje program ow e 
przem ów ienie, k ierow nik  naczelny  Z w iązku  w  im ieniu  zebranych ogłosił u ro ­
czyście 5 Praw d Polaków , k tórych  tu  przyw oływ ać by  nie trzeba, ale w arto:

„P raw da p ierw sza -  Jesteśm y Polakam i!
P raw da druga -  W iara  O jców  naszych  je s t  w ia rą  naszych  dzieci!
P raw da trzec ia  -  Po lak  Polakow i Bratem !

3 Tamże.
4 Tamże.



1 4 2 Józef B orzyszkowski (G dańsk)

P raw da czw arta  -  Co dzień  Polak  N arodow i służy!
Praw do p ią ta  -  Po lska  M atk ą  n aszą  -  nie w olno m ów ić o M atce ź le !”5

N a  K ongresie, n iespotykanej m anifestacji Polaków  w  stolicy hitlerow skiej 
Rzeszy, ogłoszono niejeden  m anifest, także m łodzieży.

„I nie ustan iem  w  w alce,
Siłę słuszności m am y,
I m o cą  tej słuszności 
W ytrw am y i w ytrw am y!”6

Ks. Patron, zam ykając w ielk i K ongres Polaków  w  N iem czech , pow iedział:

„Idea Polska, odw ieczne i n iezm ienne źródło sił N arodu, każdem u pokoleniu  
w łaściw e cele prac i w ysiłków  przeznacza. N a  szczytach tw órczości p rzeszłych 
pokoleń każde now e pokolenie odnajdzie swoje zadanie dźw ignięcia N arodu w yżej. 
W iem y, że Idea  Polska, a  p rzez to  zb iorow a w o la  i duchow a spójn ia narodu  (...) 
je s t  zaw sze n iepod leg ła  i n ie m oże być zakończona ani zw yciężona”7.

P iętnasto lecie Z w iązku, zgodnie z uchw ałą  R ady N aczelnej zebranej n a  n ad ­
zw yczajnym  posiedzeniu  3 g rudn ia  1937 r. w  „D om u P o lsk im ” w  Zakrzew ie, 
w  siedzibie prezesa, m ia ła  upam iętn ić  kap lica  pod  w ezw aniem  M atki B oskiej R a­
dosnej, Patronki Polaków  w  N iem czech. M iała  ona  stanąć ju ż  w ów czas w  z a ­
krzew ie jak o  dziękczynne w otum  całej społeczności polskiej w  N iem czech  z a  to , 
że w  w alce z pokoleń na  pokolenia nie upadliśmy, że w alkę pojm ujem y jako  święty, 
n ieciążący  nam , lub p rzygniatający  nas, ale radosny  obow iązek. Idea  ta  sta ła  się 
faktem  dopiero po 50 latach, po w ielu  dośw iadczeniach w ojennych i pow ojennych 
społeczności po lsk ie j, n ie ty lko  n a  W arm ii czy  z ie m i z ło to w sk ie j, w  Polsce 
i RFN.

Sądzę, że przyw ołanie słów  ks. Patrona i ów czesnego K ongresu Berlińskiego, 
ich przesłania, w  swej zaw artości ideologicznej i m oralnej aktualnego i dziś, sta­
now ić m oże także o naszej i z w ią z k u  Polaków  w  N iem czech  dalszej drodze 
i p rzyszłości -  o naszej pracy, tu  w  Polsce i w  RFN , n a  rzecz w spólnego  dobra, 
lepszego życia, nie ty lko  d la Polaków  czy N iem ców .

W  1938 r. n ietrudno  było ks. D om ańskiem u i jeg o  w spółpracow nikom  p rze­
czuw ać to, czego niektórzy w iedzieć nie chcieli, że zb liża się nieuchronnie to talna 
wojna. N arastały prześladow ania, m nożyły się ataki, których nigdy nie szczędzono 
także ks. Patronow i. Jego, z oczyw istych w zględów , naw et w yróżniano. Prasow e

5 Tamże.
6 'TTamże.
7 Tamże.
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oszczerstw a, napaści bojów ek hitlerow skich, szykany w ładz -  także duchow nych, 
zw ierzchników  i w spółpracow ników , stanow iły  cenę, ja k ą  p łacił za  sw o ją  nie- 
złom ność, za  sw o ją  w ielkość. Jednak bardziej dokuczliw y by ł b rak  n iek iedy  zro ­
zum ien ia  w śród  rodaków ; nie w szystk im  ks. Patron m ógł dogodzić, nie w szyscy  
byli w  stanie m u dorów nać, nie ze w szystk im i m ożna było  znaleźć w spólny  język . 
D opiero przyszłość m iała potw ierdzić słuszność program u i m etod jego  realizacji, 
w ielkość ks. B o lesław a D om ańskiego. Tym czasem  w  codziennych  trudach  i zm a­
ganiach  z przeciw nościam i losu, d ługo uk ry w an ą  chorobą, dogasało  życie W odza 
Polaków  w  N iem czech. W krótce p oszła  w  św iat sm utna w iadom ość.

„D nia 21-ego kw ietn ia  1939 r. w  lecznicy  św. Józefa  w  B erlin ie zm arł

ś p.
Ks. Prob. D r B. D om ański opatrzony  św. Sakram entam i, przeżyw szy  la t 67.
Z m arł w ielk i P rzyw ódca Ludu Polskiego w  N iem czech , C zcigodny K apłan, 

n iezłom ny B ojow nik  o Spraw ę P o lsk ą  w  R zeszy, P roboszcz w  Z akrzew ie w  Z ie ­
m i Z łotow skiej n a  Pograniczu, P rezes Z w iązku  Polaków  w  N iem czech , Patron 
Z w iązku  Spółdzielni Polskich  w  N iem czech , K urato r Z w iązku  P olskich  Tow a­
rzystw  Szkolnych w  N iem czech , Prezes R ady N adzorczej B anku Słow iańskiego, 
Członek Rady N aczelnej Św iatow ego Z w iązku Polaków  z Z agranicy oraz szeregu 
innych organizacji i insty tucji polskich.

O sierocił Lud Polski w  N iem czech, dla którego całe życie w alczył i pracował.
Z ostaje po N im  żal najg łębszy  i pam ięć św ietlana o w ielk im  B ojow niku  P o l­

skości, pam ięć, k tó ra  w iecznie będzie żyw a w śród  Polaków  spod znaku R odła.
I pam iętać będziem y ostatnie jeg o  słow a, w ypow iedziane przed  zgonem :
„LU D  PO L SK I N IE  D A  SIĘ !” .
N iech  się pochy lą  sztandary  R odła nad  tru m n ą  N iezłom nego B ojow nika.

Z w iązek  Polaków  w  N iem czech”8.

I stało się zgodnie z tym  w ezw aniem  w ładz Z w iązku. Ż egnali ks. Patrona 
najb liżsi, ca ła  społeczność p o lska  w  N iem czech . N ajpierw , 25 kw ietn ia, w  k o ś­
ciele katedralnym  św. Jadw igi w  B erlin ie, po tem  n a  całej drodze z B erlina  do 
Z akrzew a i w  samej sto licy  Z w iązku, gdzie pochy liły  się 242 sztandary  R odła.

U roczystościom  pogrzebow ym  w  B erlin ie p rzew odniczy ł ks. Jó z e f Styp- 
R ekow ski, je d e n  z na jb liższych  w spółpracow ników  ks. D om ańskiego w  sam ym  
Z akrzew ie i w  całym  Z w iązku. 26 kw ietn ia  n a  pogrzeb  do Z akrzew a przybył 
ks. bp sufragan chełm iński K onstan tyn  D om inik  -  p rzy jaciel zm arłego, a  dziś 
kandydat n a  o łtarze. D r Jan K aczm arek, przem aw iaj ąc w  im ieniu Zw iązku Polaków  
w  N iem czech , zapew nił zm arłego: Twój testam en t w ykonam y! Lud Polski się 
nie da! N ie da!

8 Nekrolog Księdza Patrona opublikowany został na pierwszych stronach wielu pism, m.in. na 
łamach złotowskiego „Głosu Pogranicza i Kaszub”, 23.04.1939, nr 92.
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N astępnego dn ia  R ada N aczelna  Z w iązku, obradu jąca w  B erlinie, uchw aliła  
n iezw oływ anie w  owej chw ili nadzw yczajnego  W alnego Z ebrania, które by  d o ­
konało  w yboru  now ego prezesa. W  uchw ale stw ierdzono: „Lud Polski w  N iem ­
czech dow iódł kolejnym  trzykro tnym  w yborem  ks. D r D om ańskiego n a  Prezesa 
Z w iązku  Polaków  w  N iem czech , iż je s t  O n najgodniejszym  tego  stanow iska. (...) 
Sp. K s. P rezes D r B o leslaw  D om ańsk i n adal p rzew o d zi L udow i P o lsk iem u  
w  N iem czech”9.

W ieści o zgonie ks. Patrona, o jeg o  testam encie, o tej uchw ale R ady N acze l­
nej Z w iązku  poszły  w  św iat. O n nadal p rzew odzi ludow i polskiem u... -  te słow a, 
choć b rzm ią  dziś patetycznie, były, a  w ięc są  praw dziw e.

D ziś m ożem y dobitnie stw ierdzić, iż spełniły  się słow a ks. P atrona D om ań­
skiego skierow ane do L udu Polskiego w  N iem czech  -  „Lud Polski się nie da! N ie 
da!” . L ud Polski, Z w iązek  Polaków  w  N iem czech  spod znaku  R odła przetrw ał 
hekatom bę i i  w o jny  św iatow ej i bardzo trudne la ta  pow ojenne w  Polsce, w  tym  
okres realnego socjalizm u, ja k  też  n ie ła tw ą  rzeczyw istość w  pow ojennych  N iem ­
czech. Pozostaje pytanie, czy  potw ierdziły  się słow a uchw ały  najw yższych  w ładz 
Z w iązku  sprzed lat, skierow ane do ks. Patrona, czy ks. Patron D om ański nadal 
p rzew odzi L udow i Polsk iem u -  na  W arm ii i Pow iślu, tam  w  N iem czech  i w  jeg o  
rodzinnych stronach, nie ty lko  n a  Pograniczu i K aszubach, w  sam ym  Z akrzew ie?

Z anim  spróbuję sform ułow ać odpow iedź na  to  pytanie -  każdy  z nas m oże 
i w in ien  to  zrobić indyw idualnie -  w arto  przybliżyć postać księdza  P atrona nam  
sam ym  i naszym  w spółczesnym . T rzeba nieustannie odpow iadać n a  pytanie in ­
nych ludzi, spoza Z w iązku, naszych rodaków, ziom ków, sąsiadów  nad  O drą i Łabą. 
K im  by ł ks. B olesław  D om ański? C zym  zasłużył n a  dany m u ty tu ł P atrona i p rze­
w odnika  Polaków  w  N iem czech? W  czym  tkw i w ielkość jeg o  postaci, isto ta  jeg o  
p rzew odnictw a w  Z Pw N ? N a  ile jeg o  przykład  i w skazan ia  aktualne są  dziś?

Podobnych  pytań  m oże być w ięcej. Szukanie n a  nie odpow iedzi u łatw iają, 
nie ty lko  h istorykom , bogate i w ciąż nie w  pełni w ykorzystane źródła, ja k  rów nie 
ciekaw a i różnorodna literatura. Przede w szystkim  trzeba przyw ołać słow a sam ego 
bohatera  i św iadectw a innych, przynam niej najw ażniejsze biografie ks. Patrona, 
ich autorów  -  w  tym  jeg o  uczniów .

W ielkość postaci i dokonań ks. P atrona w  szczególny sposób uk azu ją  też 
postacie i dokonania  jeg o  przyjació ł, na jb liższych  w spółpracow ników  i uczniów  
-  w  Z w iązku, szczególnie w  B ochum  i B erlinie oraz n a  W arm ii, Pom orzu, na  
Pow iślu  i w  Zakrzew ie.

Jestem  przekonany, iż ks. B. D om ański, znając ks. P. W aw rzyniaka, znał d o ­
brze stw orzony przezeń  ideał P atrona i w ielk ie oczekiw ania  ko lejnych  pokoleń 
rodaków , żyw ione w obec kap łana  -  duszpasterza i przew odnika. Z arażony ju ż  
w  m łodości ideałam i filom atów  pom orsk ich  -  w  duchu ich zaw ołania  -  „O jczy­

9 Relacje z pogrzebu, pełny tekst przemówienia dr. Jana Kaczmarka nad grobem śp. księdza 
Patrona Dr. Domańskiego zob. „Głos Pogranicza i Kaszub”, 1939, nr 96.
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zna -  N auka  -  C nota” , jak o  m łody  kapłan  i dobrze zapow iadający  się uczony 
zrezygnow ał z funkcji p ro fesora  Sem inarium  D uchow nego w  Pelplinie, by  być 
z ludem , by  służyć m u n a  co dzień  bezpośrednio  sw o ją  w ied zą  i radą, a  przede 
w szystk im  przykładem . W  tym  postanow ieniu  um ocnili go najb liżsi -  rodzina 
i przyjaciele, do k tórych  m iał szczęście zaliczać od czasów  g im nazjalnych  ks. 
K onstan tyna D om inika, późniejszego  b iskupa pom ocniczego diecezji chełm iń­
skiej w  odrodzonej R zeczypospolitej, za  życia  uznaw anego przez p rzy jació ł i w y ­
chow anków  (był przez la ta  ojcem  duchow nym  i rektorem  sem inarium ) św iętym , 
dziś Sługi B ożego -  kandydata  na  ołtarze.

„Pokaż m i, jak ich  m asz przyjació ł, a  pow iem  Ci, k im  je s te ś” -  m ów i stare 
przysłow ie.

P rzy jacielem  ks. P a trona  D om ańsk iego  by ł w łaśn ie  ks. bp. K. D om inik . 
N apisano  o n im  „N adzw yczajna w  tym  życiu b y ła  zw yczajność” 10 11, a  w ięc co ­
dzienna postaw a w  służbie B ogu i ludziom , o k tó rą  najtrudniej w  każdym  indy­
w idualnym  życiu i życiu  zbiorow ym  każdej społeczności. Ks. Patron D om ański 
(podobnie ja k  inni działacze) ten  ideał służby n ie  ty lko  kapłańskiej prak tykow ał 
w  swojej zakrzew skiej parafii, na  Z iem i Z łotow skiej i w szystk ich  ziem iach za ­
m ieszkałych  przez Polaków  w  R zeszy  N iem ieckiej. M iał w ielu  rów nie zacnych 
przyjació ł, n ie ty lko  n a  sam ej K rajnie i K aszubach, w śród  duchow nych, nauczy ­
cieli, robotników  i chłopów , ja k  też  n a  k rańcach  i w  głębi R zeszy: w  sam ym  B er­
linie i w  kuźni polskości -  w  N adrenii-W estfalii -  w  B ochum . M iał też  p rzeciw ni­
ków, w ro g ó w . . . .

L ista przyjaciół -  w spółpracow ników  je s t ogrom na. O bejm uje postacie z naro ­
dow ego panteonu  bohaterów  lokalnych  i ogólnopolskich , a także przedstaw icieli 
innych narodow ości, o k tórych  w ciąż za  m ało w iem y i pam iętam y. S ą  w śród  nich  
najb liżsi w spółpracow nicy  ks. Patrona, zarazem  autorzy jeg o  biografii. W  kręgu 
oddziaływ ania ks. Patrona, ja k o  proboszcza  zakrzew skiego były  m .in. rodziny 
Jaśków  i Horstów. Ich najm łodsze przedw ojenne pokolenie, urodzone na  początku 
X X  stu lecia , zap isa ło  p iękne karty  dzie jów  Z iem i Z ło tow sk ie j, p isząc  przed  
i po II w ojnie osobiście o swojej m ałej o jczyźnie i postaci ks. P a trona11. B ył on 
ich m istrzem , podobnie w  najbliższej rodzinie i w  całym  Z w iązku. Szczególny to 
sukces każdego m istrza  -  dorobek  dokonania  i postaw y jeg o  uczniów . Spośród

10 J.S. Pasierb, Nadzwyczajna w tym życiu była zwyczajność, [w:] Ksiądz Biskup Dominik. Droga 
do świętości, pod red. J. Borzyszkowskiego, Gdańsk 1997, s. 101-107. Czytamy tam m.in. 
„Jeśli zostanie kiedyś ogłoszony błogosławionym, a może i świętym, będzie patronem prostoty, 
życzliwości i łagodności, przyjacielem prostych, skromnych i nieśmiałych ludzi”).

11 Zob. Jaśkowie z Zakrzewa, [w:] M. Zientara-Malewska, Działacze spod znaku „Rodła”, oprac. 
T. Oracki, Olsztyn 1974, s. 127-131. Antoni Jasiek, nauczyciel, był m.in. współpracownikiem 
ks. J.K. Noryśkiewicza z Poznania, który pod pseudonimem Andrzeja Krajny-Wielatowskiego 
wydał cenną monografię Ziemia Złotowska, Poznań 1928; po wojnie m.in. napisał biografię 
Ksiądz Patron Bolesław Domański, [w:] W służbie Kościoła poznańskiego. Księga pamiątkowa 
na 70-lecie urodzin arcybiskupa metropolity dr Antoniego Baraniaka
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najb liższych  by ły  to  m .in. dzieci jeg o  siostry, M arii Z ielińskiej, spędzające letnie 
w akacje w  Z akrzew ie12. W śród  m łodzieży  zw iązkow ej najbardziej w yróżniali się 
H elena Lehr i Jan Edm und Osm ańczyk. P ierw sza była  sekretarką „M łodego Polaka 
w  N iem czech”, a  J. O sm ańczyk jeg o  redaktorem  i kierow nikiem  Centrali Prasowej 
Z w iązku  oraz redaktorem  naczelnym  Leksykonu  P o lactw a  w N iem czech , p rzy ­
gotow anego w  1938 r., szczególnej encyklopedii po lskości i ZPw N . Ks. Patron 
D om ański, zapoznaw szy się z tym  gotow ym  do druku dziełem , pow iedział: „Oto 
m ateria ł n a  p rzysz łą  K onferencję P oko jow ą” . N iestety, dzieło to  oddane do d ru ­
karn i, „N ow iny O polsk ie” w  m arcu  1939 r. p rzeszło  ja k  Z w iązek  trag iczne losy 
podczas w ojny, a  u ra tow ana p rzez bohatersk iego  d rukarza je g o  w iększa  część 
ukazała się dopiero w  1970 r.13 Tamże w  pośw ięconym  ks. B. D om ańskiem u haśle 
znajdziem y o n im  dobitne słow a m łodzieży: „M ocny charak ter i m iłu jące serce 
-  oto p rzym io ty  K apłana, k tó ry  całe życie pośw ięca  L udow i P olskiem u. (...) 
Z arów no kazan ia  Jego, ja k  i p rzem ów ienia , po siad a ją  w ie lk ą  w artość ideow ą 
i literacką” 14.

E. O sm ańczyk, św iadom  tych  w artości i w ielkości postaci ks. D om ańskiego, 
pod koniec w łasnego  tw órczego  życia, w  50-lecie śm ierci m istrza, nap isał n a job ­
szern ie jszą  ze sw oich książek  pt. N iezłom ny P roboszcz z  Zakrzewa. R zecz  o K się ­
dzu Patronie B olesław ie D o m a ń sk im 15. P om ogła m u  w  tym  H elena  Lehr. Jest to  
zarazem  sw oista, n iepow tarzalna h isto ria  Z w iązku  Polaków  w  N iem czech. Tytuły 
je j ko lejnych  rozdziałów  sygnalizu ją  etapy życia  ks. D om ańskiego i k ierow anego 
p rzezeń  Zw iązku: D zieciństw o i m łodość w cieniu  B ism arcka; D ram atyczna  d e ­
cyzja; P raca  u podstaw ; „B óg nas na  tej ziem i bez p rzyczyn y  nie zo s ta w ił”; Siła  
w iary ojców; Wybijanie się na  n iepodleg łość narodową; R óżno lic i w myśleniu, 
zjednoczen i w działaniu; G ospodarcze podw aliny; M em o ria ł kościelny; Walka 
o po lsk ie  szkolnictw o; R od ło  i M a tka  B oska  R adosna; B yliśm y! Jesteśm y! B ęd zie ­
my!; M em o ria ł do H itlera; „ C hoćby nam  i słońce zgasło, zapa lim y je  na  now o! ”; 
„P raw dy P o la k ó w ”; R ozm ow y z  W ilhelmem F rickiem  i ks. A lfonsem  M ehrsm an-  
nem ; „ L u d  p o lsk i się nie da! N ie  d a ! ”; O statn ia  droga K siędza  Patrona; P olskie  
losy i Z iem ia  S taszica  i D om ańskiego.

W arto sięgnąć raz jeszcze  i w iele razy do tej pełnej nadziei, podbudow anej 
p racą  organiczną, książk i E. O sm ańczyka, ja k  też  do innej jeg o  książeczki, n ap i­
sanej tuż po zakończeniu  wojny, a  zatytułow anej Spraw y P o la kó w 16. Obie w  m oim

12 Mam tu na uwadze profesora Uniwersytetu Wrocławskiego Henryka Zielińskiego i jego sio­
strę Irenę Szostek, będących autorami opracowań dotyczących ks. Patrona i Krajny.

13 Encyklopedia, która się ukazała. Oprac. Ryszard Hajduk i Stefan Popiołek, Katowice 1970.
14 Tamże, s. 82-84.

E.J. Osmańczyk, Niezłomny Proboszcz z Zakrzewa. Rzecz o Księdzu Patronie Bolesławie 
Domańskim. Dokumentacja Archiwum Rodła -  Helena Lehr. Posłowie Józef Borzyszkowski, 
Warszawa 1989.

16 E. Osmańczyk, Sprawy Polaków, I wyd., Katowice 1946, VII wyd. z przedmową Jana
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odczuciu  są  sw oistym  zw ierciadłem , odbiciem , dośw iadczeń  ludzi spod znaku 
R odła, w ie lk ich  i u n iw ersa ln y ch  m yśli i dokonań  ks. P a tro n a  D om ańsk iego  
w  słow ach jeg o  uczn ia  O sm ańczyka. Spraw y P olaków  zaw iera ją  obyw ate lską  ich 
w izję, obojętn ie, czy  idzie o spraw y Polaków  w  Polsce, czy  w  RFN . Jest też  ta  
un iw ersalna w iz ja  przyszłości, w iz ja  zjednoczonej Europy, sform ułow ana przez 
E. O sm ańczyka, będąca szczególnym  pośm iertnym  sukcesem  ks. B. D om ańskiego. 
P ośw ięconą ks. D om ańskiem u książkę E. O sm ańczyk zakończył, naw iązując do 
hasła  sform ułow anego p rzez gen. C harlesa de G au lle ’a  -  „E uropa je s t  o jczyzną 
o jczyzn” następująco:

„Po cóż n a  zakończenie opow ieści o n iezłom nym  proboszczu  z Z akrzew a 
rozciągam y kurtynę na  ca łą  Europę od atlantyckich w ybrzeży po Ural, jakby  to  tło 
środkow ej Europy, gdzie w szystko  tu  opisane się działo, było  n iew ystarczające?

O czyw iście, że je s t  dziś niew ystarczające.
Przyszłość Polski i Po laków  i w szystk ich  europejsk ich  krajów  i ich m iesz­

kańców  nie leży w  dzisiejszej -  n a  Łabie podzielonej -  środkow ej E uropie, ale 
w  całej Europie.

O tym  zdecydu ją  nie po starem u m ocarstw a, bo i one -  choć z trudem  -  
schodzą z w ysokości n a  zm arnotraw ioną przez siebie przede w szystkim  europejską 
ziem ię, n a szą  M atkę O jczyzn. O tym  zdecydu ją  tysiące w si, osad, m iasteczek, 
m iast, europejskich  m ikrokosm osów  otw artych n a  ca łą  Europę.

Był czas, kiedy rozbiorow a prusko-rosyjska granica n a  polskiej ziem i m usiała 
zostać z likw idow ana raz n a  zaw sze g ran icą  n a  „linii K aczm arka”, aby  Po lska  -  
nie ty lko  Polska, bo i w iele innych cudzych  o jczyzn  -  m ogły  p rzez likw idację 
Prus w  ogóle w  Europie istnieć.

Teraz je s t  czas, by  p rzystąp ić  do likw idacji rozbioru  Europy, ja k i nastąp ił 
w  1945 roku, ze szkodą d la  W schodu  i Zachodu, Północy i Południa, całego róż­
norodnego św iata.

Szczepańskiego, Katowice 1983. J. Szczepański m.in. stwierdził: „Osmańczyk ze swoich doś­
wiadczeń życiowych, wyniesionych przede wszystkim z twardej walki Polaków w Niemczech 
przedwojennych, ustala podstawowe dyrektywy narodowej strategii, mogącej gwarantować 
sukces w odbudowie i zabezpieczeniu losu narodu w przyszłości. Można powiedzieć, że 
Osmańczyk wyciąga wnioski z walki zwycięskiej prowadzonej przez Polaków w Niemczech 
przede wszystkim w każdym gospodarstwie domowym, w każdym warsztacie pracy, w każdej 
rodzinie, gdzie pracowitość, rzetelność, zaradność i nieustępliwość w działaniu codziennym 
były podstawowymi warunkami zwycięstwa narodowego. (...) Zatem nie cnota żołnierska, ale 
cnota pracy i dorobku materialnego będzie się liczyła jako czynnik decydujący o przyszłości. 
(...) Są w tej książce apele przejmujące, a argumenty przekonujące. (...) Jest głosem realizmu 
w wielowiekowej dyskusji o przyszłości Polski i pokazuje wyraźnie, że największe sprawy 
narodu decydują się w jego gospodarstwach domowych, w rodzinach, w codziennym zała­
twianiu zwykłych spraw przez miliony obywateli -  a nie tylko przez wielkie pociągnięcia 
polityki uprawianej przez władze. Książka daje, powiedziałbym, „obywatelską” wizję 15 spraw 
Polaków, tzn. wizję spraw, w których obywatele są głównymi aktorami”.
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I n a  tle  tego  gigantycznego  zadania, p rzed  jak im  sto ją  m łode europejskie p o ­
kolenia, w śród  n ich  rów nież am bitne polskie, popatrzm y, jak ie  -  w  opisanych tu  
dziejach oglądanych z perspektyw y zakrzew skiego  m ikrokosm osu  w  X IX  i X X  
w ieku  -  w y stępu ją  siły m oralne i społeczne w arte zachow ania, w ykorzystan ia  
i p rzekazan ia  następnym  pokoleniom .

Przypom nijm y z tego  polskiego żyw ota najprostszy, ale zdum iew ający w  koń­
cowej ocenie fakt.

P roboszcz z Z akrzew a żył w  trzech  system ach ustrojow ych: feudalnym  -  ce ­
sarskim , republikańskim  -  m ieszczańsko-robotn iczym , to talitarnym  -  narodu  p a ­
nów  Europy, podleg łego  dyktaturze h itlerow skiej kadry  przyw ódczej.

M im o tak  dram atycznych  ustro jow ych różnic ksiądz d r B olesław  D om ański 
całe swe życie, w  każdej jeg o  politycznej fazie, p row adził n ieustanną  w alkę o te 
sam e ideały, z tym  sam ym  przeciw nik iem  -  rasistow skim  prusactw em ” 17.

N a  naszym  globie są  różnorodne form y ustro jow e państw  jed n o - i w ie lonaro ­
dow ych. N ie one są  najw ażniejsze, ale praw a w  n ich  obow iązujące. Jeśli są  anty- 
ludzkie -  choćby w obec jednej ty lko  grupy  plem iennej, społecznej czy  narodow ej 
-  zag rażają  całej ludzkości, destab ilizu ją  nasz g lob w  epoce coraz groźniejszej 
k ruchości ekologicznej naszego w ielom iliardow ego globu.

„Cały ród ludzki cierpieć m usi, jeśli choć w  jednym  kraju zgw ałcone są  praw a
ludzi” 18.

P raw a ludzi, poszanow anie un iw ersalnych  w artości, rzetelna p raca  jak o  gw a­
rancja  poko ju  i pom yślnej przyszłości, o co zabiegał ks. B. D om ański, podkre­
śla ją  w szyscy  autorzy  pośw ięconych  m u pub lik ac ji19.

Jest w  tym  szczególne d la  nas przesłanie n a  przyszłość.
A nalizując drogę życiow ą ks. Patrona, sposób jego  publicznego funkcjonow a­

n ia  w  zm ieniającej się n ieustannie rzeczyw istości, zauw ażyć m ożna stałe filary, 
n a  k tó rych  op ierał on  siłę lokalnej zakrzew skiej i całej spo łeczności polskiej 
w  ów czesnych  N iem czech . M ożna  rzec, iż  b y ły  to  un iw ersa lne  rozw iązan ia, 
w  k tórych  u jaw nia ła  się siła  sam ego Patrona i poszczególnych  źródeł ow ych fila ­
rów, potęgi interesującej nas zbiorow ości. B yły to: dom  i rodzina, kościół i parafia, 
szkoła i nauczyciele, m łodzież i je j organizacje oraz w szelkie stow arzyszenia jak o

17 E. Osmańczyk, Sprawy Polaków...
18 Tamże, p. 13.
19 Zob. m.in. J. Borzyszkowski, Lud polski się nie da...: Ks. Bolesław Domański Patron Pola­

ków w Niemczech (1872-1939), Gdańsk 1989 oraz zawarte tamże, jak też w biografii opraco­
wanej przez E. Osmańczyka, zestawienia „Najważniejsza literatura”, uwzględniające najcie­
kawsze publikacje dot. ks. Domańskiego i jego epoki. Jest wśród nich monumentalne prawie 
dzieło trzech autorów (A. Poniatowska, S. Limon, I. Książałek) Związek Polaków w Niem­
czech w latach 1922-1982, pod red. Jerzego Marczewskiego, Warszawa 1987, opracowane 
z inicjatywy prezesa ks. E. Foryckiego i ówczesnych władz Związku z okazji jego 60-lecia.
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struktury i tkanki obyw atelskiej w spólnoty, w  tym  „boskie posłannictw o p ieśn i” ; 
także solidarne w spółdziałanie różnych mniej szości, a  przede w szystkim  siła dw óch 
ideałów  -  m itów : D om u Polskiego i M atki Polski -  Polki.

O M atce Polsce najpiękniej m ów ił na  K ongresie Berlińskim . Do kobiet Polek 
w  szczególny sposób zw rócił się w  B ochum , n iestrudzony w  w ędrów kach  po R ze­
szy N iem ieckiej d la  dobra rodaków  i Z w iązku. O roli Z w iązku  Polaków  w  N iem ­
czech, o konieczności aktyw izacji narodow ej Polek  i Polaków  w  państw ie n ie ­
m ieckim  m ów ił ks. D om ański niejednokrotnie.

„Bo dziś zam knąć się w  dom u, w  kościele, ty lko  się m odlić nie w ystarcza! 
D ziś w iara  nasza  w o ła  w szystk ich  n a  front, i polskie niew iasty, n a  fron t do obrony 
w łasnych  skarbów, w iary  i m ow y, ja k  niegdyś przodkow ie nasi w iary i o jczyzny 
bronili. N ie kryć się n a  ty ły !” -  p rzem aw iał 21 listopada 1928 roku n a  sejm iku 
Polek w  Bochum . W ołał: „K ap łanką ogn iska  dom ow ego jesteś. M atko-Polko! 
O rlico strzegącą  gn iazda  swego! (...) N iew iasta  po lska  w inna być m ężna. (...) 
Idźm y śm iało i odw ażnie naprzód, b rońm y naszej spraw y bez rozgłosu , ale p racą  
c iężk ą  i w ytrw ałą. I tu  n a  obczyźnie m ożecie i m acie zachow ać swe narodow e 
poczucie. (...) W  górę serca! P recz z rozpaczą  i m ałodusznością! N as n ik t zn iem ­
czyć nie zdoła, gdy m y sam i się nie dam y zniem czyć! D ucha polsk iego  w  nas nikt 
nie zgasi, gdy  m y go sam i nie zgasim y”20.

Już jak o  I w iceprezes całego Z w iązku, pełn iący  od 22 październ ika 1927 r. 
obow iązk i p rezesa  tej o rganizacji, n ie ty lko  kob ie tom  uśw iadam ia ł w ów czas 
w  B ochum , że Z w iązek  Polaków  w  N iem czech  chciałby  ich w szystk ich  w prow a­
dzić pod  sk rzyd ła  swej opieki. D laczego! A by w yw alczyć nam  w szystk im  praw a 
nam  słusznie się należące, p raw a przyrodzone, p raw a B oże. B óg dał p raw o do 
istn ien ia  i p racy  nie ty lko  narodom  w ielkim , ale i m ałym . N ie ty lko  tam  im  dał to  
praw o, gdzie w iększość tw orzą, ale i tam , gdzie, ja k  m y  Polacy w  N iem czech, 
tw orzym y m niejszość. (...) A  te p raw a n a leżą  się nam  w  życiu  pryw atnym , spo­
łecznym , publicznym , w  szkole, kościele , n a  sądach, w  urzędach. (..) G dzież 
nasze rów noupraw nienie? I je że li m y sam i się bronić  nie będziem y, k tóż-że nas 
zechce bronić? G odność w łasna  w ym aga, byśm y się b ron ili21.

Ks. D om ański, form alnie obrany  n a  stanow isko p rezesa  Z w iązku  Polaków  
w  N iem czech  12 m arca  1931 r., angażow ał się w  działan ia  w e w szystk ich  dz ie ­
dzinach życia  społeczności polskiej, także polityczne, m obilizu jąc rodaków  do 
czynnej w alki o sw oje. W  1929 r. został w ybrany  Patronem  (prezesem ) Rady 
N adzorczej Z w iązku  Spółdzielni Polskich  w  N iem czech  z siedzibą  w  B erlinie -  
od tego  w łaśnie czasu przylgnął doń ty tu ł K siędza Patrona. W  1933 r. w ybrano go

20 Zob. J. Borzyszkowski, „LudPolski się nie da
21 T̂amże.

s. 36-37.
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prezesem  now o pow stałej berlińskiej spółki akcyjnej B ank Słow iański. O insty tu ­
cjach tych  m ów ił, że s to ją  n a  straży polskiej n iezależności gospodarczej, a  zbudo­
w ane są  n a  zasadzie solidarnej w spółpracy  i w zajem nego oddziaływ ania. M iał też 
św iadom ość po trzeby  solidarnego w spółdzia łan ia  w szystk ich  m niejszości n a ro ­
dow ych w  N iem czech. Z in icjatyw y zarządu Z w iązku  Polaków  w  N iem czech , 
szczególnie S. S ierakow skiego, B. D om ańskiego, J. K aczm arka, ju ż  w  1924 r. 
u tw orzono zw ią z e k  M niejszości N arodow ych  w  N iem czech , w spółdziałających  
w  III R zeszy i na  arenie m iędzynarodow ej w  w alce o ow e „Boże p raw a” Polaków , 
Serbołużyczan, D uńczyków , F ryzów  i L itw inów . B ył to  poprzednik  pow ołanej po 
w ojnie w  1949 r. Federacyjnej U nii E uropejsk ich  G rup E tnicznych. N ie w olno 
zapom inać, że w  państw ie n iem ieckim  d la  m niejszości narodow ych o w iele g roź­
n ie jsza  od ucisku  politycznego  by ła  germ anizacja  dobrow olna lub m im ow olna  na  
skutek atrakcyjności, dostatn iejszego, bogatszego  życia  i łatw iejszej kariery  d la  
N iem ców  niż np. Polaków . A  ja k  je s t  dzisiaj?

O parciem  m oralnym  dla  ks. Patrona i ogółu Polaków  w  N iem czech, zw łaszcza 
w  godzinach  próby, poza  w ia rą  by ł fak t istn ien ia  n iepodległej Polski. Sym bolem  
w ięzi z P o lsk ą  by ł znak R odła. Pow stał z in icjatyw y dr. Jana  K aczm arka, a  po 
w ielu  dyskusjach  ksz ta łt artystyczny nadała  m u  Jadw iga K łopocka. Z nak  ten , w y ­
obrażający bieg  w is ły , sym bolizow ał polskość. Pełnię tej sym bolik i określił i w y ­
ja śn ił ks. D om ański: po lskości zw iązanej z W isłą  -  m a tk ą  po lsk ich  rzek, z zazna­
czeniem  K rakow a -  prastarej stolicy i w ytyczonym  z niej p ielgrzym im  szlakiem  
do C zęstochow y -  siedziby M atki Boskiej K rólow ej Polski.

M atka i P o lska to  dw a oparc ia  d la  każdego rodaka żyjącego w  diasporze 
i poza  ojczyzną. S zczególna zaś w  tym  kontekście je s t  ro la  dom u, każdego dom u, 
zw łaszcza  D om u Po lsk iego  ja k o  siedziby  zw iązkow ej w spólnoty . O tw ierając 
30 czerw ca 1935 r. „D om  P o lsk i” w  Zakrzew ie, ks. Patron pow iedział:

„30 la t czekałem  n a  tę  chw ilę, by  dzisiaj z w am i przeżyw ać to  uroczyste 
otw arcie. M ogę w as dzisiaj pozdrow ić w  naszym  w łasnym  dom u. D om  ten  nie m a 
być dom em  nienaw iści, a  m a  być m iejscem  zgody i jedności. N ic  w ybudow aliśm y 
go po to , aby kom uś czynić n a  złość, lecz ty lko  d latego, że m arzyliśm y od lat 
o w łasnym  dom u. Dzisiaj ten  30-letni sen stał się rzeczyw istością. P y tają  m nie się, 
kto ten  dom  budow ał. M am  na to  tylko je d n ą  odpow iedź -  lud polski go zbudow ał. 
Bez w as ludu polski dom  ten  by łby  m artw ym  tw orem . W y jesteśc ie  życiem  tego 
dom u. D om  ten  je s t  w łasnośc ią  naszego ludu i jem u  też  oddaję go w  opiekę. N iech 
w asze dzieci zna jdą  w  nim  naukę i rozryw kę. G dy rozpocząłem  staran ia o budow ę 
tego  dom u pow iedziano m i, że nie w arto  się trudzić. W  tym  m orzu  i tak  w szystko 
zginie. O d tego  czasu  m inęło  14 lat, a  m y  tutaj je steśm y  i nie zg inęliśm y”22.

Vide J. Borzyszkowski, „Dom Polski" w Zakrzewie do 1939 r , „Ognisko" Organ Związku 
Polaków w Niemczech, TZ, 1996, nr 1-3, s. 20; tenże, „LudPolski się nie da... ", s. 51-53.

22
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W spaniałe to  słow a. O by każdy budow niczy  m ógł je  w ypow iedzieć i g łosić 
je  z tak im  przekonaniem , znaleźć potw ierdzenie ich słuszności w  przyszłości.

D om  P olsk i w  Z akrzew ie p rze trw ał w raz  z je g o  budow niczym i w ojenne 
i pow ojenne zaw ieruchy. S łuży nadal w spólnocie, zw łaszcza m łodym  zakrzew ia- 
kom ; przyjm uje gości, g łosi w ielkość sw ojego P atrona ks. B. D om ańskiego i do ­
konań  Zw iązku  Polaków  w  N iem czech  -  daw niej, a  i dziś. Jest w yrazistym  dow o­
dem  żywej pam ięci o w ielk im , a  nieraz i trudnym  także d la  na jb liższych  w  co ­
dziennym  w spółżyciu  proboszczu  i Patronie.

„Trudno być prorokiem  w e w łasnym  k ra ju” . Trudno, ale m ożna. T rudny też, 
ciężki, ale n iepow tarzalny  je s t  los proroków . Przykładem  m oże być los ks. D o­
m ańskiego  za  życia  i po śm ierci, n ie ty lko  w  sam ym  Zakrzew ie.

Los, życie ks. Patrona po ziem skim  jeg o  bytow aniu , w  N iem czech  i w  rodzin ­
nej ziem i, je s t  najdobitn iejszym  potw ierdzeniem  jeg o  niepow tarzalności. Tę w ie l­
kość i n iepow tarzalność um acniali i um acniają  jeg o  następcy; każdy na  m iarę 
sw oich i danych m u specyfiką  czasów  m ożliw ości. W śród  n ich  postać ks. Józefa  
Styp-Rekow skiego zasługuje na  osobną biografię. Jako w ychow anek pelplińskiego 
c o lle g iu m  M arianum  i sem inarium  sw oją osobow ością, w rażliw ością, łagodnoś­
c ią  i sum iennością  oraz patrio tyzm em  by ł blisk i ks. Patronow i. W  kapłańskim  
życiorysie Józefa R ekow skiego odnotow ać trzeba funkcję duszpasterza polskiego 
w ychodźctw a w  Saksonii i Turyngii z siedzibą w  D reźnie i rektora Katolickiej M isj i 
Polskiej w  B erlinie. W  czasie w ojny  by ł w ięźniem  w  obozach  Sachsenhausen 
i D achau. Po w yzw oleniu  zorganizow ał polskie duszpasterstw o w  W irtem bergii, 
a  w  1946 r. został po lsk im  dziekanem  n a  strefę francuską. W  1951 r. p ierw szy 
pow ojenny W alny Z jazd  D elegatów  Z w iązku  Polaków  w  N iem czech  obdarzy ł go 
godnością  p rezesa  honorow ego. W  1964 r., po śm ierci S tefana Szczepaniaka, za ­
służonego następcy  ks. D om ańskiego n a  stanow isku prezesa, stanął n a  czele Z a­
rządu G łów nego Z w iązku, k tórem u przew odził do śm ierci. Po uroczystościach  
pogrzebow ych w  N iem czech  pochow ano go, zgodnie z jeg o  w olą, w  Zakrzew ie, 
obok grobu  ks. B o lesław a D om ańskiego.

Z w iązek Polaków  w  N iem czech  z siedzibą  w  B ochum , m im o pow ojennych  
trudności i inspirow anego rozłam u, przetrw ał i stara się dalej rozw ijać sw oją sta­
tu to w ą  działalność, oby w  duchu program u w ypracow anego za czasów  ks. Patrona 
D om ańskiego. Po ks. S typ-R ekow skim  prezesem  przez k ilkanaście  la t by ł ks. 
Edm und Forycki, którego zastąpił Teodor W esołow ski, syn M ichała, w ieloletniego 
w iceprezesa  i zasłużonego dzia łacza  z N adrenii-W estfalii. Po n im  pałeczkę p rze­
ję li śp. Jan B aczew ski, Tadeusz H yb, W ik to r A ndrzej D em biec oraz Jó ze f W ło ­
darczyk i inni. D ziś ludzie spod znaku R odła, m ieszkający  nie ty lko  n a  Z iem i 
Z łotow skej m arzą, aby Po lon ia  za  O d rą  i Ł ab ą  znow u stanow iła jedność , ja k  za 
czasów  ks. P atrona D om ańskiego, k tórego pam ięci tę  jed n o ść  je s te śm y  w inni. 
P rzypom inając dziś postać ks. B o lesław a D om ańskiego, nie m ożna zapom nieć 
o pow ojennych losach, ju ż  w  Polsce, rodzim ej społeczności polskiej ziem  zachod­
n ich  i północnych. D ługo m iano im  za  złe w pajane od dziecka poczucie św iętości
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wiary i ziemi ojców jako najwiêkszego skarbu polskości. Przetrwali i tê próbé. 
Ks. Patron, pamięć jego słów i przykładu, łagodziły i wówczas poczucie krzywdy, 
rodzący są bunt, niewiarę... Były wezwaniem do trwania, do zachowania wew­
nętrznej wolności i dalszej walki o swoją obywatelską i chrześcijańską podmio­
towość.

W 1946 r. szczecińscy rodacy spod znaku Rodła doprowadzili do ufundowa­
nia pierwszej chyba tablicy upamiętniającej ks. Domańskiego. Na dziedzińcu zam­
kowym, na murze Wawelu Pomorza Zachodniego -  domu Książąt Kaszubów 
i Pomorzan, umieszczono tablice ze znakiem Rodła i słowami: Ks. Dr. B o lesła ­
w ow i D om ańskiem u, P rezesow i Zw iązku Polaków  w N iem czech, p rzyw ó d cy  i bo ­
jo w n iko w i o spraw ę polską . P o lacy  -  A u toch ton i w p ierw szą  rocznicę pow ro tu  
do M acierzy. Szczecin  we w rześniu  1946  roku.

Kiedy minęły najtrudniejsze lata stalinizmu, w których nie można było pu­
blicznie zbyt dobrze wspominać ks. Patrona, po październiku 1956 r., na domach 
w Zakrzewie, Złotowie i innych miejscowości pojawiło się nazwisko ks. Domań­
skiego, patronującego dziś wielu ulicom. W Zakrzewie zaczęto częściej nawiązy­
wać do tradycji spod znaku Rodła -  odnowiono m.in. „Dom Polski”, odkryto 
piękne freski Janiny Kłopockiej z wizerunkiem Matki Bożej. Najpiękniej jednak 
zakrzewianie rodacy uczcili ks. Patrona, nie opuszczając, mimo pokus, ojczystej 
ziemi, kontynuując stare tradycje dobrego gospodarowania, dbając o swoją wieś, 
by była taka, jaką chciał ją  zawsze widzieć ks. Domański.

Zakrzewo stało się miejscem spotkań i obchodów rocznic związanych z ks. 
Patronem. Stowarzyszenie PAX w Pile ufundowało nagrodę jego imienia dla ludzi 
realizujących ideały wyrażone w Pięciu Prawdach Polaków. Od 1983 r. wśród jej 
laureatów znaleźli się m.in.: biografista ks. Patrona -  dr Jerzy Oleksiński z Zielo­
nej Góry, dyrektor Banku Ludowego w Złotowie, oddany przyjaciel ks. Patrona -  
Jan Kocik, twórca Muzeum Rybackiego w Pucku, Józef Budzisz, kaszubski dzia­
łacz i pisarz ludowy z Lęborka -  Stefan Fikus.

Ks. dr Bolesław Domański patronuje również Szkole Podstawowej w Zakrze­
wie, wychowującej kolejne pokolenia gospodarzy tej ziemi. Szkoła dba o grób 
Patrona i żywotność jego idei wśród młodzieży. W jednej z kronik można prze­
czytać na pierwszej karcie: „W XXX-lecie powrotu do Macierzy pięknej Ziemi 
Złotowskiej, dając jej wyraz poświęcenia i umiłowania, Komitet Rodzicielski 
i społeczeństwo wsi Zakrzewo i Drożyska Wlk. -  funduje ten sztandar Szkole 
Podstawowej w Zakrzewie, Szkole noszącej imię Wielkiego Polaka i przyjaciela 
dzieci i młodzieży dr. ks. B. Domańskiego”.

Postać i życie ks. Patrona może więc stanowić przykład, zachętę. Trzeba nam 
go widzieć przede wszystkim jako wzorzec osobowy kapłana społecznika, trosz­
czącego się o duchowe, a także materialne dobro ziomków i rodaków, również 
parafian innej narodowości. W 3/4 wieku po śmierci można również pamiętać 
o specyficznych cechach jego charakteru -  dla niektórych przykrych. Jednakże
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z perspektyw y lat, także w  oczach tych , k tórzy  go znali i w spom inają, cechy te 
tra c ą  n a  znaczeniu  w obec je g o  w ielkości.

N iem al 3/4 w ieku od śm ierci tego w zorow ego kapłana, Polaka, Pom orzanina, 
ty leż  la t od w ybuchu  okrutnej II w ojny  św iatow ej, stanow i w ystarczająco  długi 
okres n a  to , by  zw eryfikow ać nasze m yślenie i postaw y zw iązane z odw iecznym  
n a  pograniczu  stykiem  słow iańsko-germ ańskim . Czas nam  się uw alniać, nie za ­
pom inając o faktach, od obciążeń  i m itów  przeszłości, jak ie  by ły  w spólnym , choć 
w  różnej m ierze, udziałem  sąsiadów. Czas intensyw niej tw orzyć poko jow ą w spó l­
notę ludzi i narodów , k u ltu r i religii, w zm acniać przykłady  w spółdzia łan ia  dla 
lepszego i godniejszego  życia  w  bogactw ie i różnorodności kulturow ej narodów  
Polski i N iem iec, Europy.

Ten ty tu ł M atki B oskiej R adosnej -  M atki B oga i ludzi w ybrany  p rzez ks. 
D om ańskiego, w raz z innym i w artościam i, sygnalizu ją  istotę po lskości i chrześci­
jaństw a, prezentow anego przez ks. P atrona -  chrześcijaństw a tw órczego  i rado­
snego, n a  co dzień  w ypełn ionego  pracą. D zięki tem u je s t  dziś ks. B. D om ański 
szczególnym  podm iotem  i Patronem  w  budow aniu  i um acnian iu  po lsko-n iem iec­
kiego porozum ienia i w spółdziałania, w  rozw ijaniu społeczeństw a obyw atelskiego. 
Pozostaje też  Patronem  i w yzw aniem  do naszej jednośc i -  Polaków  w  Polsce czy 
w  N iem czech , N iem ców  i Polaków  w  jednoczącej się w ciąż z trudem  Europie.

Pozostaje ty tu łow e niejako pytanie o Z w iązek  Polaków  w  N iem czech  dziś, 
n a  k tóre m oże odpow iedzieć jedyn ie  II K ongres Polaków  spod znaku „R odła” 
w  B erlinie -  czy rzeczyw iście ks. Patron B olesław  D om ański „nadal przew odzi 
ludow i po lsk iem u” ?! O sobiście sądzę, iż tak , jed n ak  bardziej w  Polsce, zw łaszcza 
zaś n a  K rajnie, szczególnie w  W ielkim  B uczku, n iż  m oże w  N iem czech , gdzie 
kiedyś uczyła  m .in. M aria Z ientara-M alew ska. Prow adzi w ielu  z nas, a  czy w szyst­
kim ? C zy w  ogóle je s t  to  realne, m ożliw e?! N iech  się stanie.
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Association of Poles in Germany, yesterday and today 
-  90th anniversary

SU M M A RY

The Association of Poles in Germany was founded in 1922. It quickly became an 
organization that united the whole Polish community in the east part of Germany and also 
many immigrants in Berlin and North Rhine, Westphalia. The leader of the Association 
at the time it became prominent in history and the consciousness of fellow people was 
its second president, patron of the Bank Słowiański (Slavic Bank), the priest Bolesław 
Domański (1872-1939), born in Kashubia, vicar at the church in Zakrzewo in Krajna 
in the region of Złotowo who died 21 April, 1939.

Thanks to the activities of the Association, among othesr, a network of Polish elemen­
tary schools and two middle schools was created; By tom and Kwidzyn (sic); a group 
of intelligentsia regularly produced a publication.

The coat of arms of the Association is the Rodło which symbolized the flowing of the 
Vistula River with Krakow marked. It allowed the Association to separate its identity from 
the Nazi swastika. The apex of the activities of the Association and its patron priest was the 
Congress of Poles in Berlin in 1938 where five Prawd Polaków (Polish truths) were 
announced. ‘The Joyful Mother of God’ was chosen as the patron of the Association.

During World War II many members of the Association were killed in concentration 
camps and on various battle fronts. After the war, the Association was reborn with 
headquarters in Bochum. Its traditions are very alive in the region which returned to Poland 
after 1945, particularly in Złotów’s Krajna. There, especially in Zakrzewo, Złotowo and 
Wielki Buczek (which is the actual center of Krajna culture and Association tradition) 
what had been done for many years by earlier people is remembered by the continuation of 
the local traditions and social-civil patterns. In the meantime, people in Germany still have 
their own problems.

tłum. Stanisław Frymark
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Der Bund der Polen in Deutschland -  gestern und heute 
-  zum 90. Jubiläums der Entstehung

Z u s a m m e n f a s s u n g

Der Bund der Polen in Deutschland ist im Jahre 1922 entstanden. Bald wurde er zu 
einer Organisation, die die gesamte einheimische Bevölkerung in den östlichen Periphe­
rien Deutschlands, als auch zahlreiche Emigrationsmillieus in Berlin und Nordrhein- 
Westphalen vereinte. Der Vorsteher des Bundes, der in die Geschichte und das Bewusstsein 
der Staatsangehörigen eingegangen ist, war der zweite seine Vorsteher, Patron der Slawi­
schen Bank in Berlin, der Priester Bolesław Domański (1872-1939), geboren in der 
Kaschubei, der Pfarrer von Zakrzewo, Kreis Złotów, gestorben am 21.04.1939.

Dank der Tätigkeiten des Bundes ist u.a. ein Netz der polnischen Grundschulen und 
zwei Gymnasien -  in Beuthen und Marienwerder entstanden; regelmäßig erschien seine 
Presse, eine Gruppe einheimischer Intelligenz ist gewachsen. Wahrzeichen des Bundes 
war Rodło, ein Zeichen der die Fluss der Weichsel symbolisierte, mit unten markierter 
Stelle -  Krakau, ein Zeichen um sich von dem nationalsozialistischen Hakenkreuz 
abzusondern. Der Höhepunkt der Tätigkeit der Bundes und des Priester-Patrons war der 
Kongress der Polen in Berlin 1938, während des Kongresses wurden 5 Wahrheiten der 
Polen bekanntgegeben. Auch damals wurde Maria Gottesmutter aus Zakrzewo zu 
Schirmherrin des Bundes gewählt.

Während des Zweiten Weltkrieges haben viele Mitglieder des Bundes in Konzen­
trationslagern und an verschieden Fronten ihr Leben geopfert. Nach dem Krieg ist der 
Bund der Polen in Deutschland mit dem Sitz in Bochum reaktiviert. Seine Traditionen 
sind jedoch besonders lebendig in Gebieten, die nach 1945 zu Polen zurückkehrten, 
besonders in Krajna Złotowska. Dort, besonders in Zakrzewo, Złotów und Wielki Buczek 
(der heute ein modernes Kulturzentrum der Krajna und der Traditionen des Bundes bil­
det) werden seit Jahren Errungenschaften der Vorgänger erinnert, einheimische Traditio­
nen und gesellschaftlich-bürgerliche Muster fortgesetzt. In Deutschland hat der Bund 
der Polen in Deutschland immer noch eigene Schwierigkeiten zu bewältigen.

tłum. Magdalena Darska-Łogin


